
[kroczy na czele ludzkości. Nie można 
zaprzeczyć, że wśród walki dzisiejszśj 
opozycji we Francji, odzywają się co 
chwila hasła, które sławę tę usprawie­
dliwiają, które są drogoskazami na 
przyszłość, które wśród zmierzchu u- 
derzają nas jakby pienie kuru, zapo­
wiadające nadejście dnia jasnego.

Tygodnik krakowski
czasach, które większą mają admirację 
do nowego spichlerza, niż do jednego

godności własnej wysiadywała w Wiedniu, 
aby nam zapewnić możność pisania i mó-
tinom o v»a___________  i  *  .

* “ ““ Bin so Die: nie tak m 
lllo tempore bywało; choć to podobno 
nie były czasy pracy organicznej.

Kiedy wyczytałem w gazetach, że na po­
śmiertne pisma Mickiewicza znalazło się 
w, -iabcji d w u d z i e s t  u I!! prenumerato­
rów, o włos żem się nie wyraził bardzo 
niepolitycznie o tych naszych politycznych
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dniu, aby w sprawie rezolucji pośredni­
czył między rządem a delegacją, któremu 
to zadaniu hr. Alfred Potocki oddaje się 
według Tągespresse z poświęceniem pa- 
trjotycznem.

Francja.
P a ry ż  2 lutego.

[~~j [ Z m i a n y  w p r e f e k t u r a c h .
P. P a s t o r a u .  — A u d j e n c j a ; — P o ­
k o r a  N a p o l e o n a  I I I .  — K o m i s j a  
d e c e n t r a l i z a c y j n a .  — O d i l o n - B a r -  
ro t .  —  P. L a  G u e r o n n i e r e .  — P a n i  
G e o r g e s  S a n d .  — O r l e a n i ś c i .  — 
S t r a u s s .  — P r z e d  b a s t y l ą .  — Lu 
c r e z i a  B o r g i a . ]

Dobrzy Paryżanie z powodu zniesienia 
prefektur muszą znosić wiele złośliwości 
takich dzienników jak Gazette de France, 
Siecle, Avenir i Opinion Nationale. Liberte 
jednak słusznie przestrzega dzienniki, aby 
się nie unosiły, lecz aby czekały co na 
te przeniesienia powie prasa prowincjo 
nalua, która z własnego interesu będzie 
musiała być dobrze poinformowaną 
wszystkich osobistościach. Mimo to nie 
można przemilczeć o tern niezadowoleniu, 
jakie wywołały zmiany prefektur, ogłoszo­
ne wczoraj w dzienniku urzędowym przez 
ministra spraw wewnętrznych.

Pan Chevandier de Yaldróme okazałby 
więcej stanowczości w tej sprawie.

Takie zmiany posad administracyjnych 
można było zaprowadzać tylko nazajutrz 
po dniu reorganizacji ogólnej, tj. dnia 3 
stycznia. Że zaś tym razem nie skorzy­
stano z nadarzającej się sposobności, u 
trudniono sobie przez to późniejsze prze 
prowadzenie reform, ponieważ zwolennicy 
upadłego systemu mieli czas ochłonąć z 
pierwszego gniewu, przygotować baterje 
i rozpocząć walkę nanowo. CesarzJzacho- 
wał się wzorowo, nie mieszając się do 
żadnej z tych spraw osobiście.

Zagrożony usunięciem z prefektury pan 
Pastorau, który potem rzeczywiście usu­
niętym został, przybył do Paryża, aby się 
przed samym cesarzem użalić.

Cesarz odpowiedział mu, że nie może 
się ujmować za nim i nic innego uczynić 
dlań nie może, jak  tylko dać mu przy 
kład rezygnacji ze siebie, gdyż sam co 
dziennie wiele przykrzejsze rzeczy znosić 
musi, nie mogąc sobie nawet pozwolić 
użalania się na to.

Utworzenie nowej komisji decentraliza­
cyjnej dokonanem zostało urzędownie poć 
prezydencją Odilona Barrota i według jego 
projektów. Wchodzą do niej i głos zabie­
rać będą: C. Laboulaye, Duvergier d’Hau- 
ranne, Drouin de Lhuys, Dufaure, Dela- 
vergne i inni, których imiona dostateczną 
są rękojmią sposobu prowadzenia tej 
sprawy.

Wobec tych liberalnych usiłowań za­
znaczyć także wypada coraz wybitniejszą 
kurtoazję panów Favre, Picard, Garnier 
Pages i innych członków dawnej opozycji, 
z jaką zachowują się wobec nowego mini­
sterstwa. Pan La Gueronniere, dawszy za 
wygraną intrydze, która miała rozstroić 
nowy gabinet i utorować mu do niego 
wstęp, rezygnuje—zdaje się—z Brukseli i 
myśli o Madrycie lub Florencji. Spodzie­
wane zmiany w dyplomatycznych posadach 
sprowadziły go temi dniami do Paryża. 
(Został wezwany przez Olliviera. R ed.)

Mówią tu bardzo naserjo o mianowaniu 
pani Georges Sand członkiem akademji 
francuzkiej; dotychczasowy jej przeciwnik 
Mignet, ma się zgadzać podobno z tym 
projektem.

Payc, organ stronnictwa dworsko-poli- 
cyjnego, występuje z nadzwyczajną ener- 
gją przeciw orleanistam, którzy usiłują 
opanować rząd. „Reakcja filipowska kon­
stytuuje się w rozwoju napoleońskim."

Dziennik urzędowy donosi dopiero dzis, 
że kompozytor Strauss dekretem cesar­
skim z dnia 31 grudnia r. z. mianowany 
został kawalerem legji honorowej.

Cesarz przyjmował Odilona B arrota .— 
Odźwierny nie chciał go wpuścić do Tui- 
lerjów, gdyż go nie znał. Barrot wymienił 
nazwisko. Gdy jednak i to nie pomogło, 
stanął tak majestatycznie, iż odźwierny 
nareszcie, przypuszczając, że to musi byc 
jakaś znakomitość, wpuścił go. Odilon 
Barrot udał się do cesarza w sprawie ko­
misji decentralizacyjnej. Po konferencji 
cesarz przedstawił Barrota cesarzowej, 
która go bardzo dobrze przyjąć miała.

Z powodu zgromadzenia na przedmieściu 
SaintrAntoine Gustaw Flourens stał się 
przedmiotem wielkiej demonstracji.^ Kilka 
tysięcy ludzi śród głośnych okrzyków od­
prowadziło go aż do bastyli. Przybywszy 
tam, zastali ajentów policyjnych wzywa­
jących Flourensa ze sobą. On zaś, nie

słuchając ich, zawołał: „Uwięźcie mnie, 
albo mnie puśćcie w spokoju!" Usiłował 
, ednak tłumy nakłonić do rozejścia. „Je­
szcze nie nadeszła chwila; —  mówił do 
nich — skoro nadejdzie, liczcie na mnie." 

'łuray usłuchały jego słów i rezeszły się.
Dnia 1 lutego zgromadzenie publiczne 

po raz pierwszy od 2 stycznia rozwiązane 
zostało. Powodem tego był mówca, który 
Olliviera przyrównał do Judasza.

Dnia 2 lutego w teatrze Saint-Martin 
przedstawioną będzie po raz pierwszy 
znowu „Lucrezia Borgia" W iktora Hugo. 
Właśnie 37 la t temu, jak ta  sztuka po 
raz pierwszy przedstawioną była w tymże 
teatrze. Skończyły się wakacje przepisane 
jej przez cenzurę.

Włochy.
Rzym  1 lutego.

S. [De ecclesią Christi— k w e s t  j a  f u n ­
d a m e n t a l n a  — p o c z ą t e k  p o c z ą t k u  

D u p a u l o u p  p r z e c i w  k a ś c i e  
w n i o s k i  d y s c y p l i n a r n e  — p o s a d y  
p r o b o s z c z ó w  — p r z y w i l e j e  n i ż s z e ­
go k l e r u  — s t r o n n i c t w a  b u r b o ń ­
s k i e  we Wł o s z e c h ] .  Kongregacja z 30 
stycznia była tylko dalszym ciągiem i do­
kończeniem poprzedzającej i zajmowała się 
przedmiotami dyscypliny kościelnej. Wszyst­
kich mówców było 6ciu, którzy jeszcze mó­
wili w przedmiocie na poprzedzających po­
siedzeniach wyczerpująco rozebranym. Po 
tćj niezwykłej liczbie wykładów, jeszcze je­
den książę kościoła miał czas do wynu­
rzenia swego zdania nad świeżo poczynio- 
nemi wnioskami. Pokazuje się ztąd, że oj­
cowie skorzystali z napomnienia danego im, 
aby skrócić o ile możności swoje mowy.

W chwili kiedy to piszę, znajdują się bi­
skupi znowu w auli soborowćj;— o treści 
mających nastąpić narad tyle tu jest awia- 
domem, że s c h e d y  rozdane 21 b. m. po 
mowie Dupanloupa, noszące ty tu ł: De Ec- 
clesia Christi zajmować się mają ogólną 
konstytucją kościoła. Ważną jest rzeczą 
przytćm, że udzielone ojcom zdania torują 
i przygotowują drogę dogmatowi nieomyl­
ności. W ten też sposób da się wytłóma- 
czyć, dla czego dawną niezachwianą usta­
wę Chrystusa trzeba było aż na 220 stron­
nicach druku tłómaczyć i rozbierać. Widać 
coraz jawuićj, że wszystkie wnioski wy 
chodzące z rąk komisji przygotowawczej są 
integralną częścią gotowego i dobrze ob­
myślanego systemu, którego szczytem jest 
nieomylność papieża, i są ludzie, którzy o 
tćm wątpią, czy w ogóle co do któregobądź 
punktu nastąpi jakie porozumienie stanow­
cze wprzód, nim kwestja fundamentalna bę­
dzie załatwioną w myśli kurji. Pewien bi­
skup , którego się pytano, czy członkowie 
soboru porozumieli się już do tyła, aby na 
publicznśm posiedzeniu można ogłosić pierw­
sze uchwały, odpowiedział: czasby już by­
ło, lecz dotąd nieukończony jeszcze jest 
początek początku. 30tu wschodnich bisku­
pów miało już opuścić Rzym z powodu, że 
się zawiedli co do oczekiwań swych na so­
borze, i że nie mogą spodziewać się zado- 
walniającego rezultatu. Ręczyć za to nie 
mogę, ale istotnie od kilku dni nie widać 
już po ulicach i przechadzkach tych pa­
nów charakterystycznym odznaczających 
się ubiorem. Do mowy Dupanloupa dodają 
tu jeszcze taki komentnrz. Miał on do sto­
jących najbliżćj pod trybuną wypowiedzieć 
wprost te słowa: „ W y z u w a c i e  s i ę  z 
s wo i c h  p r a w  i z swćj  p o w a g i ,  aby 
s i ę  s t a ć  s ł u ż a l c a m i  j e d n ć j  ka s t y . "  
Kastę owę oznaczają Jezuici, którzy ciągle 
za kulisami soboru agitują i swym akto­
rom na scenie suflerują słowa. Jenerał J e ­
zuitów dowiedziawszy się, że ma być wy­
branym do komisji obrządków wschodnich, 
wymówił się od tćj godności przed kardy­
nałem de Angelis. Powodem do tego jest 
niezawodnie przywilćj udzielony Jezuitom 
stosowania się do obrządku miejscowego w 
krajach wschodnich.

Z wniosków o dyscyplinie kościelnćj je ­
den szczególnie punkt rozbierano z wiel­
kim zapałem. Była to kwestja czy probo­
szcze mogą być z swych posad usuwanymi 
bez dalszego rekursu. Reguła katolickiego 
kościoła pod tym względem jest taka, że 
proboszczów nie można usuwać z posad. 
Konkordat zaś zawarty z Napoleonem I u- 
dziela Francji prawa usuwania proboszczów 
z urzędu. Biskupi francuzcy pracują usil­
nie nad tćm aby i w innych krajach trzy­
mano się tćj zasady; lecz nie wszyscy bi­
skupi zgadzają się na to, gdyż lękają się 
walki ze swojem duchowieństwem.

Przedmiotem narad kongregacji była tak­
że kwestja duchowieństwa niższego.

Pewien ksiądz włoski temi słowy nai- 
wnemi wyraził się o nich: „Mówiono o tćm, 
aby ograniczyć przywileje księży, a ponie­
waż biednych księży nie ma na soborze

coby swych praw bronili, biskupi przeto 
mówili tak, jak mówi ten, który się żadnćj 
opozycji nie boi, lecz pewnym jest, ze mu 
przy klasną."

Opracowywanie wniosków dogmatyczuycb, 
bywa nieraz twardym do zgryzienia orze­
chem dla komisji. Po gwałtownych wybu­
chach prasy włoskićj, z dziennikiem tu- 
ryńskim na czele, po groźnćm zgromieniu 
demaskowanego autora Janusa, uspokoiło 
się cokolwiek, lecz na nieszczęście pojawił 
się znowu adres biskupów mniejszości i 
Don Margotti po niejakiem wahaniu się 
oświadczył nareszcie, że zgodzi się i na to 
choćby się Duchowi św. nie podobało ze­
zwolić na defiuicję dogmatu. Infalibiliści 
nie mogą zapoznawać tego kroku mniej­
szości pełnego znaczenia. Widoki pojedna­
nia coraz słabsze; słychać, że dopiero na 
Wielkanoc mają być ogłoszone pierwsze 
dogmata.

Z Florencji piszą 30go stycznia, że no­
we wydarzenia i okoliczności na półwyspie 
dodały stronnictwom wypędzonym nowych 
nadziei i nowych sił do działania. Liczy 
ono naturalnie na najniższe warstwy lu­
dności, i dla tego rozdało mnóstwo pod­
żegających pism w górzystych częściach Wioch 
a niektóre z nich przybito na murach Sal 
mony. Czujności władz udało się schwytać 
głównych kolporterów tych plakatów i skon­
fiskować proklamacje burbońskie. Nie po­
trzeba dodawać, że ludność nie daje naj 
mniejszego przystępu tym knowaniom.

Część urzędowa.

— Z końcem stycznia 1870 było w cbiegu na 
zasadzie ustaw z d. 24 grudnia 1867 (D. u p 
nr. 3 z r. 1868) §. 6 i z d. 1 lipca 1868 (D, u. 
p. nr. 84) art. 2.:

A. według rejestrów prowadzonych w uprzyw. 
austrjackim banku narądowym, a obecnie spraw­
dzonych :

1. Udziałowych przekazów hipotecznych a mia 
nowicie:
a) opiewających na mon. kon.

12,650 złr., t. j. w walucie 
austr. 13,282 złr. 50 c.

b) opiewając, na wal. austrja- 
cką 90.361,550 złr. — c. c.

razem . .
2. Banknotów jedno- i pię- 

cioreńskowych uznanych za 
noty państwa a mianowicie: 

1 -reńskow. 3.561,327 złr.
5-reńsko w. 1.749,105 złr.

złr.

90.374,832 50

5.311,232 —razem . ,
B. Wydanych z zamknięcia 

przez podpisaną komisję:
I. formalnych not państwa a 

mianowicie:
1-reńskow. 83 676,172 złr.
5 reńskow. 112.060,185 złr.
50-reńsk. 116.477,450 złr.

razem . .
{II. monety zdawkowśj po 10 

cent. (wraz z zapasami we 
wszystkich c. k. kasach)

Ogółem . . .
Wiedeń 1 lutego 1870.

Z komisji rady państwa do kontroli długu pań­
stwa.

Budo//' hr. Wrbna m. p., prezydent.
M. K. hr. Wickenburg m. p., wiceprezes. 
Dr. Henryk Perger m. p., członek komisji.

312.213,807 —

3.873,220
411.773,091 50

Wiadomości z literatury i sztuki.

(..m .) L ekarz  sw ojego  honoru . (Dokończe­
nie.) Pomimo uwielbienia i szacunku, jaki czujemy 
dla każdego arcydzieła ducha ludzkiego, nie wa­
hamy się wy znać, że cały akt piąty niepotrzebnie 
przedłuża sztukę i z wyjątkiem ostatniej sceny 
jest zbyteczny. Mówimy to jednak z naszego dzi­
siejszego i estetjc/nego stanowiska, wiedząc bar­
dzo dobrze, że taki Kalderon, jeźli ten akt piąty 
napisał, miał do tego swoje i ważne przyczyny. 
Możnaby powiedzieć, że z aktem czwartym skoń­
czyła się robota poety w tćm dziele, którćj zada­
niem było skreślić to co jest ludzkićm w sercu 
bohatera dramatu i w ogóle w sercu każdego czło­
wieka — w akcie piątym podjął Kalderon na no­
wo pióro jako hiszpan, członek spółeczeństwa ul- 
trareligijnego i wzrosłego z idejami monarchiczne- 
mi. Don Gutyer zabił bez sądu swą żonę, był mor­
dercą — i jakże można mu to było bezkarnie pu­
ścić ze stanowiska religji, rządu i prawa? Ekspja 
cja, jaka następuje w końcu sztuki, przez prze- 
Bzycie własnój piersi szpadą, nie wystarczała dla 
Kalderona, bo tu trzeba było na oczy pokazać 
widzom, że Don Gutyer zgrzeszył przeciwko re 
ligji i monarsze, łamiąc albo wdzierając się w ich 
prawa —a prócz tego czyliż ta ekspjacja nie jest 
znowu nową zbrodnią, bo samobójstwem, którą 
również należtło złagodzić w obec widzów po- 
przednióm potępieniem Don Gutyera, wykazaniem 
całej jego niesłuszności w postępowaniu. Ztąd to

powstał ten akt piąty, będący niejako zaspokoje­
niem sumienia u poety z końca XYI wieku. Głó­
wną osobą tego aktu jest król, jako przedstawi­
ciel porządku spółccznego. Pomiędzy nim a Don 
Gutyerem rozpoczyna się spór, formalny proces o 
prawa z jednćj strony monarsze, z drugiśj o pra­
wie człowieka. Król wykazuje Gutyerowi całą nie­
sprawiedliwość jego postępku; podług jego słów, 
sądząc, musielibyśmy wydać potępiający wyrok na 
lekarza swego honoru — a jednak przebiegiem ak 
cji poeta staje po stronie obwinionego. Obowiązki 
wazala upadają w obec praw człowieka i Don 
Gutyer topiąc w twych piersiach szpadę wymię 
rza sprawiedliwość — sam na sobie.

Oddanie roli Gutyera trudnśm było zadaniem. 
To tćż z wielką przyjemnością powtarzamy tu raz 
jeszcze ten poklask, jakim po każdym prawie ak 
cie publiczność wynagradzała piękną grę p. Ła- 
dnowskiego. Artysta pojął dobrze przedstawiony 
charakter i przejął się nim do głębi. Jego Don 
Gutyer był w istocie tym dumnym i ponurym Hi­
szpanem, którego żyły nurtuje straszny jad zazdro­
ści. Ten lodowaty chłód, jakim Gutyer po naj- 
większćj części osłania piekące go wewnątrz ża 
ry, nie został nigdzie przerwany niestósownym 
dyssonansem patosu albo deklamacji, tam zaś 
gdzie miłość i całe jćj szczęście odzywały się e- 
chem w piersiach Gutyera, znalazł w sobie pan 
Ładnowski wystarczającą ilość uczucia i zapału 
Widzieliśmy go dawnićj w roli Otella i zdaje nam 
się, że w Don Gutyerze stanął wyżćj. Może być, 
że to jest postęp jednego roku albo tćż większa 
przystępność charakteru Don Gutyera. Otello na 
wet pod względem fizycznym wymaga szczególnś 
indywidualności. P. Hoffman grała w ogóle dobrze, 
Do doskonałości tćj artystki moglibyśmy żądać 
większego zaparcia się swćj osobistości na korzyść 
przcdstawianćj postaci. Zdaje nam się, że p. Hoff­
man w ogóle za mało się przejmuje odgrywaną ro­
lą, w którćj najczęścićj to tylko powstaje dla wi­
dza, co łaskawa natura artystce udzieliła. Pan 
Benda miał jednę z tych ról, które służą tylko 
za jedno kółko do obracania machiny całćj akcji; 
w największych dziełach dramatycznych role takie 
częścićj się znajdują niż w innych mierniejszych 
utworach; poeta zanadto jest zatopiony w jednćj 
myśli, aby mógł na poboczne większą zwracać u- 
wagę. Za to rola króla ma miejsca, które przy 
dobrćj grze mogą wybornie podnieść ten charakter 
i wywołać dlań sympatję widzów... w naszym te­
atrze tćj Bympatji nie widzieliśmy.

Wreszcie musimy wyrazić panu Ładnowskiemu 
wdzięczność za wprowadzenie tego dzieła na na­
szą scenę. Gdyby nie tych kilku gorliwych i za­
miłowanych w swćj sztuce artystów jakich posia­
damy, dyrekcja teatru krakowskiego nigdyby nie 
pomyślała o tćm i nie zdobyła się na to, aby nas 
zapoznawać z tćm, co sztuka dobrego lub lepsze­
go posiada.

Bibljoteki najciekawszych powieści i roman­
sów, wyszło już U 5-arkuszowych zeszytów i je ­
den 12-ty, z powodu zmowy zecerów we Lwowie, 
tylko 2-arkuszowy. Zawierają trzy powieści: (Pa­
miętniki Caracciolo, Hr. Camors, O. Feuilleta, 
Klemencja, Ferdynanda de Caballero) kompletne, 
i pierwszą część klubu Pickwicków, Dickensa. 
Bibljoteka podaje czytelnikom najsłynniejsze za­
graniczne powieści i romanse, bezwzględnie na 
ich treść i tendencją.

Dziennik literacki nr. 4 zawiera: Słowa na 
wiatr.—Pani kasztelanowa trocka, pamiętnik Ber- 
licza Sasa (c. d.).—Austrja w obec trzeciego roz­
bioru Polski, p. dra Ks. Liskego (c. d.).—Hazardy, 
powieść współczesna p. Wład. Łozińskiego (c. d ).

Kronika bibljograficzna. — Niebieskie okulary 
nowella F. W. Hacklaendera.— Sprawozdanie ko­
mitetu fundacji imienia K. Szajnochy. — Przewo­
dnik. — Korespondencja redakcji. — Od admini­
stracji.—Ogłoszenia księgarskie.

Bibljoteka Jłlrówki rozpoczęła już drugą 
serję swego pożytecznego wydawnictwa drukując 
gawędę Syrokomli: „Kęs chleba." Ogólnego zbioru 
jestto tomik 19-ty.

Tydzień (Kraszewskiego) nr. 5 zawiera: Prze­
gląd dzienników, kronikę literacką i artystyczną. 
Korespondencje a mianowicie z Rzymu o soborze, 
z Warszawy i z Paryża. Przegląd piśmienniczy
0 najnowszych poezjach Lenartowicza, rozmaitości
1 w odcinku Kraszewskiego „Kochajmy się." Kro­
nika literacka i artystyczna zajmuje się po wię- 
kszćj części Krakowem, a mianowicie czynno­
ściami tow. naukowego na polu bibljograficznćm 
i archeologicznćm. List z Warszawy tćm się od­
znacza, że stanowi dyssonans w powszechnym 
chórze pochwał o przedstawieniach „Romea i Julji" 
na tamtejszćj scenie, a szczególnićj nader dobit­
nie potępia p. Rzękowskiego za niezręczne przy­
łożenie ręki do Szekspira. Przegląd piśmienniczy 
bardzo słusznie uskarża się na brak krytyki a 
szczególnie bezstronnej.

P rzeg ląd  le k a rsk i nr. 5 zawiera: Rudolf Ja ­
nota: Kilka uwag tyczących się leczenia ran czy­
stym wyskokiem. — Wyciągi z pism lekarskich — 
Sprawozdanie z posiedzeń towarzystw przyrodni- 
czo-lekarskich. — Rozmaitości.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Losow anie urządzone przez komisją wystawy 

lekarsko-przyrodniczćj krakowskićj. — We wrze­
śniu zeszłego roku, łącznie z pierwszym zjazdem

lekarzy i przyrodników w Krakowie, urządzoną 
została wystawa przedmiotów lekarsko-przyrodni- 
czych, pierwsza w kraju naszym, i pierwsza w swo­
im rodzaju w świecie naukowym. Wystawa, jak 
na pierwszy raz i stosunkowo szczupłe nasze za­
soby, wypadła nadspodziewanie korzystnie, gdy 
jednakże przygotowania i jćj urządzenie pocią­
gnęły za sobą znaczne koszta , które ledwo 
w jednćj szóstćj części zdołano pokryć z opłaty 
wstępnego, przeto komisja udała się do wysokiego 
c. k. ministerjum, z prośbą o zezwolenie na urzą­
dzenie fantowćj loteiji, z pomocą którćj potrzebny 
fundusz możnaby pozyskać.

Zezwolenie wysokiego c. k. ministerstwa skarbu 
w połączeniu z wysokim c. k. ministerstwem spraw 
wewnętrznych nadeszło w ostatnich chwilach przy­
gotowań do wystawy, tak że niepodobna już było 
urządzić losowania w czasie samego zjazdu leka­
rzy i przyrodników, komisja postanowiła zatem 
naznaczyć losowanie w dniu 7 stycznia b. r. Gdy 
jednakże pp. kolektorowie nie zawiadomili komi­
sją przed terminem o wypadku swego pośredni­
ctwa, o ile zaś zasiągnięto wiadomości biletów o- 
gółem sprzedano za mało, komisja ujrzała się w 
konieczności odroczenia losowania do dnia 24 
marca b. r. nieodwołalnie, na co uzyskała zezwo­
lenie ministerstwa z dnia 4 stycznia- 1870 r.

Komisja wystawy ma nadzieję, że odroczony 
termin, zostawiając więcćj czasu do sprzedaży 
biletów, a nadto nadany większy rozgłos temu 
losowaniu, wypadnie na korzyść podniesionćj spra­
wy, dając możność czynniejszego poparcia i szer­
szego współdziału rodakom chętnym i pojmują­
cym doniosłość i obowiązek podejmowania wspól- 
nemi siłami wszelkich prac narodowych, a to tćm 
więcćj, że ten współudział tak tanim kosztem 
zdobyty, szczodrze opłaci się tym, którym los 
sprzyjać będzie.

Wygrane do których los daje prawo stanowią:
1. Broszka i kulczyki brylantowe z szafirową ema- 
lją. 2. Broszka złota ze szmaragdem i brylanci 
kami. 3. Pierścień emaljowany z brylantem. 4. Bro- 
Bzka, łańcuszek i kulczyki z turkusami. 5. Kul 
czyki rautowe z wisiorkami. 6. Broszka emaljo. 
wana, z opalem i brylancikami. 7, Broszka, listek 
róży z rautem. 8. Pierścień z trzema brylantami. 
9. Sześć zegarków złotych damskich, z których 
jeden z rautem i trzy emaljowane; wiele innych 
drobnych klejnocików, porcelana, fajanse, szkło 
ozdobne, suknie damskie w sztuczkach , książki 
inne użyteczne przedmioty.

Wygranych będzie 300,—można je oglądać co ­
d z i e n n i e  nie wyłączając świąt i niedziel od godz. 
11 do 1 i od 3 do 4 w muzeum techniczno-prze 
mysłowćm. Szczegółowy wykaz wszystkich fan­
tów zostanie wydrukowany na parę tygodni przed 
losowaniem. Przedmioty które nie będą odebrane 
w ciągu trzech miesięcy po wylosowaniu, zostaną 
sprzedane drogą licytacji na korzyść muzeum. — 
Losowanie będzie publiczne; o bliższych szczegó 
łach takowego publiczność zostanie zawiadomioną 
za pośrednictwem miejscowych dzienników.

Wszelkie korespondencje powinny być adreso- 
sowane franco do komisji wystawy lekarsko-przy­
rodniczćj w Krakowie w muzeum techniczno-prze- 
mysłowćm. — Ce n a  l osu  50 centów.

Muzeum techniczno-przem ysłow e kra­
kow skie.—Z powodu choroby, p. Karol L a n g i e  
nie będzie już miał wykładów „O gospodarstwie 
domowćm i wiejskićm kobiecćm," natomiast wy­
kładać będzie we wtorki i w soboty od godz. 5 
do 6 p. Stefan B u s z c z y ń s k i  „Historją muzyki 
w związku z cywilizacją." — Treścią dzisiejszego 
wtorkowego będzie „Palestrina i jego szkoła, pier­
wsze początki opery włoskićj i rzut oka na oświatę 
XVII wieku." — Pan C z e r n i c k i  zaś będzie wy­
kładał dalszy ciąg „Historji literatury polskićj," 
tak jak dotąd od 4 do 5 w poniedziałki,, czwartki 
i soboty; a nadto w piątki od godz. 5 do 6.

T ea tr .--  W sobotę i w niedzielę, mimo nagłe­
go ubytku p. Rapackiego, grano zapowiedzianą 
„Ojczyznę." Obszerniejsze sprawozdanie wkrótce 
podamy, dzisiaj ograniczymy się na zanotowaniu 
dwóch faktów. Pierwszym z nich jest to, że oba 
razy publiczność, szczególnićj lożowa, nie bardzo 
licznie na przedstawienia się zebrała. Może dwu- 
dziestostopniowe mrozy temu winne, boć sztuka 
ta ze wszech miar daleko więcej zasługuje na ży­
wy współudział niż wiele innych, które mamy spo­
sobność na naszej scenie widywać. Drugą uwagę 
chcemy uczynić względem wyBtawy tćj sztuki. Nie 
wymagamy wiele, przyzwyczajeni jesteśmy do 
wstrzemięźliwości dyrekcji w pewnych punktach, 
ale zdaje nam się, że możemy żądać pewnćj przy­
zwoitości w wystawie tj. żeby ona po prostu nie 
wywoływała śmiechu w najtragiczniejszych miej 
scach. Pomijamy tę okoliczność, że Flamandczycy 
byli ubrani jak adjutant króla Heroda w szopce, 
choć prawda, że dyrektorowie jasełek ubierają go 
czasem dla zmiany także w stósowany kapelusz 
i w francuzkie pantaljony z lampasem złotym. 
Ale czyż w garderobie teatralnćj nie można było 
znaleźć więcćj jak cztery szpady dla sześciu 
spiskowych? Wszakże ta liczba rewolucjonistów 
nawet na naszćj scenie nie wyglądała zastrasza­
jąco, dlaczegóż więc dwóch z nich jeszcze miało 
z gołemi pięściami wystąpić przeciw armji księ 
cia Alby. A jeźli już dyrekcja nie chciała rozpa­
lać namiętności rewolucyjnych, to przynąjmniśj 
przez konsekwencją należało wysłać na stracenie 
więcćj niż trzech spiskowców, których z wielką 
pompą sam książę Alba na stos prowadził... nie-

chajby przynajmnićj więcćj ich ginęło niż miało 
broń w ręku, a lepićj stanęłaby nam przed ocza­
mi zbrodnia Doloresy i rozpacz Karla. Dyrekcja 
zanadto widać liczy na imaginację widzów i chcia­
łaby przedstawienia przyprowadzić do pierwotnćj 
prostoty, sztuki i... dzieciństwa.

R eduta wczorajsza była jak zwykle liczna a 
niema. Jeden tylko r a k  ośmielił się co nieco lu­
dziom dogadywać. Zapowiadają na następną re­
dutę bardzo wiele charakterystycznych masek.

B al stow. wzaj. pom. rękodz. udał s ię  świetnie. 
Par tańczących było przeszło 80. Zabawa trwała 
do 6ćj rano.

D jabe l nr. 15 pojawił się dzisiaj na rozwese­
lenie serc i umysłów, którym pomimo karnawału 
zamarznięcie zagraża.

Z pow oda m rozów  wszystkie pociągi kolei 
spaźniają się znacznie. Ostatnią pocztę wiedeń­
ską odebraliśmy dziś zamiast o ilć j rano o Dój 
popołudniu w skutek czego ostatnich listów za­
mieścić dzisiaj niemogliśmy.

Zm arznięcie.— Dwóch strażników konsumcyj- 
nych znaleziono dzisiaj w nocy zamarzniętych 
oprócz tego 16 oddano do szpitala.

F a łszy w ą pog łoskę rozpuszczono, jakoby 
dwóch konduktorów kolei galicyjskićj po drodze 
zamarzło. Dowiadujemy się , że dyrekcja czyni 
wszystko dla chronienia ludzi, dostarczyła im no­
wych futer, a na każdćj większćj stacji kazała 
obdzielać ich gorącym buljonem.

Z w racam y nw agę m ag istra tu  na niesłycha­
ne nadużycia handlarzy węgla. W chwili bowiem, 
kiedy mamy mrozy niepamiętne od kilku lat, kie­
dy nędza klasy roboczćj doszła do rozmiarów 
prawdziwie przestraszających, cena węgli podsko­
czyła naraz od 40—70 centów. Podwyższenie to 
zaś tłómaczą handlarze w sposób bardzo naiwny, 
że naraz węgli nie ma! Czyż to jest do uwie­
rzenia, aby handlarze w tych czasach nie mieli 
dostatecznego zapasu węgla? Albo więc mamy 
przed sobą manewr obliczony na wyzyskiwanie 
nędzy, albo też magistrat zaniedbuje w sposób 
rażący swego obowiązku czuwania nad tern, aby 
miasto stale zaopatrzone było w pierwsze potrze­
by życia.

W każdym razie więc wzywamy magistrat do 
energicznego działania, bo dotychczas może się 
magistrat popisać tylko tym rezultatem, że jak 
opowiadają, kilku biedaków nie mających schro­
nienia zmarzło.

B ochnia.— P r o g r a m  czwartego wieczoru tow. 
„Lutnia" w Bochni dnia 12 lutego 1870 r.:

1. „Nie tryumfuj" chór męzki.
2. Fantaisie concertante pour Piano et Violon 

dć 1’opera Belizario par Ch. Czerny et L. Herz.
3. II Trovatore (Verdego) Misererć, śpiew solo 

sopran z towarzyszeniem fortepjanu.
4. Ustęp z sonaty nr. 3. D dur Beethowena: 

Adieu & la patrie. Mazur Starzeskiego, solo na 
fortepjan.

r . Piano piano," chór męzki.
6. Potpouri z utworów Beriota , Artota i Bier­

nackiego na dwoje skrzypców, flet, fortepjano i 
Yiolenczelę.

7. Deklamacja.
8: „Sangerlust," polka, chór męzki z towarzy­

szeniem muzyki.
Tańce.—Początek o godz. 7 punktualnie.
— Donosiliśmy w swoim czasie, że wnioski 

względem przeniesienia uniwersytetu lwowskiego 
do Salzburga skłoniły radę gminną m. Czerniowiec 
do starania się o przeniesienie tegoż uniwersytetu 
do Czerniowiec. Obecnie dowiadujemy się z Czerń. 
Ztg. że tamtejsza izba handlowo-przemySłowa wy­
stosowała petycję do ministerstwa oświecenia, aby 
uniwersytet ten mógł być przeniesionym do Czer­
niowiec, ponieważ tu miałby przed sobą daleko 
obszerniejsze pole niż w Salzburgu, i ponieważ 
Czerniowce, ze względu na ich stosunki ekono­
miczne, daleko więcej zasługują na to dobrodziej­
stwo niż Salzburg.

Sprawy sądowe.
Proces o uczestnictwo w zbrodni podra­

biania publicznych papierów kredytowych. 
(Ciąg dalszy).

Dnia 3 lutego rozpoczęła się rozprawa 
przesłuchaniem drugiego obwinionego Her- 
sza Rebenstocka.

Rebenstock zeznaje, że majątek jego 
składa się z domu wartości 1200 złr. 
Długów ma do 7000 złr. po większej czę­
ści sklepowych. Z panią C. miewał sto­
sunki, sprzedając jej towary i pożyczając 
u niej pieniądze. Zkąd pani C. dosta­
wała ruble, nie wiedział. Salomon Raucli, 
dając mu ruble do zmieniania, nie po­
wiedział mu początkowo, od kogo je  ma. 
Tu się wszczęła gorąca sprzeczka między 
Rebenstockiem a Rauchem, który usiłował 
dowieść sądowi, że Rebenstock wiedział, 
że ruble są od pani C., a nawet spła­
cał jej osobiście dyferencję kursów.

Z zeznań, pani C. odczytanych z te­
go powodu — okazuje się , że nie Re­
benstock lecz Rauch jej doręczał dyferen- 
cje. Na zapytanie przewodniczącego, dla­
czego nie zapisywał w swych księgach 
pożyczek od pani C. zaciągniętych, od­
piera , że zapisywał zawsze tylko handlo­
we długi — nie zaś prywatne. Dalej ze-

S T O  D J A B Ł O W .
M ozajk a  

z czasów czteroletniego sejmu
przes

J. I, Kraszewskiego.
T  o ni U-

(Ciąg dalszy )
Woroniecki przenocowawszy tylko, wy­

jechał dla pilnych spraw, a nazajutrz, z 
jeg o  jeszcze dyspozycji wyprawione ta- 
ranty, konie wierzchowe, powozy i służba 
nadciągnęły. Wolą ojca było, aby bez 
zbytku ale dostatnio się syn pokazał wy­
chodząc na świat, dla zawstydzenia tych, 
co nim w ubóstwie pomiatali. Sam ks. 
Woroniecki najął wcześnie pomieszkanie 
dla krewniaka w pałacu ks. Wojewody.^

Ten zwrot fortuny, jak  naówczas mo- 
wiouo, najmniej podziałał na kniazia, je ­
dno go tylko rozradowało, iż to zbliżyć 
go może do kasztelanowej.

Na dzierżawie pozostawiono podkomo- 
i zyca Orzeszkę, którego wieś zupełnie u- 
leczyła. Pozostało mu z dawnych bała- 
uiuctw jedno tylko wyrażenie powtarzane 
często... Przed moją śmiercią i gdym był 
żyw... Zresztą był najprzytomniejszym czło 
wiekiem, a gospodarzem zawołanym.

Metlica objął naturalnie funkcje mar­
szałka dworu... Pojechali do Warszawy.

W początkach przybycie ich nie miało

żadnego rozgłosu, w małem tylko kółku 
rozeszła się wieść, której nie dowierzano, 
rozmaicie ją  przekręcając i opowiadając 
wedle usposobienia.

Nikt ztąd wielkiej nie uczuł radości, a 
wszyscy po cichu wyrzucali sobie, iż tak 
prostej rzeczy nie przeczuli -  i  w po­
stępowaniu z księciem tyle popełnili błę- 
dów _  każdy miał to nadzieję naprawić, 
zrzucając na kogoś innego.

Z nowego zupełnie stanowiska przyszło 
teraz kniaziowi ludzką nikczemność oglą­
dać, widział ją  zuchwałą dla słabych, zo­
baczył uniżoną wobec samej woni cudze­
go grosza... Inaczej przystępowali doń, 
inaczej witali, mówili odmiennie; dla nich 
zmienił się człowiek, gdy się położenie 
jego zmieniło. Wszystko to mogło obu­
rzyć tylko i odstręczyć od ludzi.

Książę też najmniejszej nie miał ocho­
ty z pasportem tym złotym wciskac się 
w społeczeństwo, którego wartość oceniał. 
Nie chciał nawet bawić długo w stolicy, 
chociaż coś go tu  jednak trzymało i przy­
wiązywało. Wstydząc się sam przyznać 
przed sobą i zapytać nawet o tę ,  której 
miał serce pełne... rad był, że mu obie­
cywane ogłoszenie nowej ustawy da zrę 
czność przedłużenia pobytu, a tymczasem 
począł odwiedziny od tych ludzi, którzy 
dlań wówczas okazali współczucie, gdy 
inni go prześladowali. Kapostas powita: 
go zrazu niedowierzając, milczący, jakby 
chciał zbadać wrażenie, które na nim u- 
czyniła owa fortuna niespodziewana. Nim 
począł mówić otwarciej, słuchał...

Wierz mi pan — rzekł mu książę — 
iż nie zapomnę nigdy dowodów przyjaźni, 
jakie mi da łeś , gdym był ubogim i sie­
rotą. Chciej też wierzyć, że przekonań 
moich nie zmieni położenie. Ojciec mój 
zostawił mi w spadku miłość dla ludu i 
uczucie obowiązków dla niego. Uważam 
się jako pełnomocnik mej młodszej braci, 
na jej usługi przeznaczony... Sprawa pu­
bliczna nie wiele na mnie zyska, ale na 
wiernego sługę liczyc może.

Kapostas rękę jego uścisnął. Był to 
człowiek niechętnie się wywnętrzający, o- 
strożny, ale gdy poczuł serce, odpowia­
dał na nie uczuciem głębokiem.

— Mości książę — rzekł — dziś je ­
szcze czekamy wszyscy, co nam dadzą 
prawodawcy i w jakiej mierze... ale go­
dzina ofiar wielkich niedaleka... Czy to, 
co dziś ludzie dobrej woli uczynić mogą, 
starczy, czy będzie skutecznem? Bóg wie.. 
czy Polska sama, spokojnie, o swej sile 
przeobrazić się potrafi, lub przez straszne 
kataklyzmy do odrodzenia iść będzie mu­
siała .— Kto zgadnie dziś? To pewne, że 
powołanym będziesz książę, jak drudzy, 
stawić się na zawołanie kraju.

— I  stanę pewnie, — odparł kniaź, 
a  mam nadzieję, że w szeregach znajdę 
ludzi wszystkich stanów równym zagrza­
nych zapałem...

Pożegnawszy bankiera i uścisnąwszy Ste 
fana, Konstanty nie miał prawie do kogo 
jechać, chyba do starościnśj. Jakkolwiek

( wiedział dobrze, iż uczucia jej dla niego 
mocno się zmieniły, przyzwoitość kazała

złożyć u drzwi jej choćby kartkę z do­
wodem, że na dawną łaskę był pamiętny.

Zaprzężono więc owe taranty i książę 
pojechał z nadzieją, że może pięknej pani 
nie zastanie. Omyliła go ona, Gietta była 
w domu, pomyślała chwilę, czy przyjąć go­
ścia lub nie... potem znalazła oryginalnem 
zobaczyć, czy też się nie zmienił i chciała 
go odstręczyć od kasztelanowej, z tych 
powodów - - kazała prosić.

Kniaź miał wprawdzie nowy kontusz, 
ale krojem i barwą do owego starego po­
dobny, a starościna zdziwiła się widząc 
go tak niepoczesnym (wedle swego po- 
; ęcia) jak  był dawniej. Powiedziała sobie 
w duszy uśmiechając s ię : że pewne orga­
nizacje nigdy wyszlachetaić nie mogą... 
Tzyjęła go wszakże z wymuszoną grze­

cznością i odrobiną złośliwej ironji.
— Jakżem w. ks. mości wdzięczna, 

zawołała wyciągając rączkę, — żeś raczył 
pamiętać o mnie! Przyznaję, że tegom 
się nie spodziewała.

— Ale jakże, to był przecie obowią­
zek, — zawołał książę, — nie mogłem za­
pomnieć, że w jednej chwili ciężkiej mo­
jego życia, pani byłaś moją protektorką i...

— I zostałam za to sowicie wynagro­
dzoną, — przerwała Gietta, — bom otrzy­
mała rozwód i wolną jestem jak  ptaszę! 
Pan Bóg zawsze dobre czyny wynagra­
dza... Więc to już pokwitowane, bo on 
za księcia zapłacił.

— Ale ja  zostałem dłużnym...
— Książe zabawisz z nami?

- Nie, pani, czekam jeszcze chwilę i 
lecę do cichej wsi, po której tęsknię.

— Czekam? na co? — z uśmiechem spy­
ta ła  starościna, — proszę mi powiedzieć 
prawdę.

— 01 najszczersząl Wkrótce ma być 
ogłoszoną jakaś reformą... wszyscy z drże­
niem i nadzieją oczekują jej... ja  także.

— Ah! tylko na to?
— Możeż być co ważniejszego?—rzekł

Konstanty.
— To... dla panów 1 Dla nas reforma 

kapeluszów jest daleko ważniejsza... — 
śmiała się Gietta. — Będziesz pan ną 
dworze ?

— Wątpię. .
— Porobisz znajomości?
  Nie widzę potrzeby szukać ich te­

raz, gdym się dawniej bez nich obchodził.
— Zawsze więc pozostaniesz książę 

tym dzikiem?
— Zdaje się, że natury swej nigdy się 

nie pozbywa; mogłażbyś pani zcierpieć 
samotność i ciszę?

— Nigdy w świecić!
Popatrzyła nań chwilkę, a  widząc, że 

nam on nie rozpocznie mówić o kaszte­
lanowej, postanowiła go zagadnąć.

— Byłeś książę u kasztelanowej ?.. 
Rumieniec wystąpił na twarz Konstan­

tego i nie uszedł baczności Gietty.
— Nie śmiałem, — rzekł cicho, — nie 

chcę być natrętnym.
— Ona w istocie nikogo nie przyjmuje, 

— dodała żywo starościna, — mówią o ja­

kimś uprojektowanym już marjażu, który 
zdaje się być pewny.

Spojrzała na księcia, który przyglądał 
się bacznie barankowi czapki trzymanej 
w rękach...

— Zresztą zupełnie zamknięta, nie by­
wa nigdzie... oddana bigoterji, po całych 
dniach w kościele albo na modlitwie, a 
na księcia trochę zaźalona...

— Na mnie? za co? — spytał kniaź.
— Ja  tam dobrze nie wiem, alem uwa­

żała, że się gniewa... zapewne musiano jej 
coś donieść, na świecie pełno ludzi zło­
śliwych...

Konstanty zmilczał.
Bardzo święta i dobra kobieta, ale 

godną jest, by mój ex-mąż się oże­
nił (kochał się w niej dawniej)* bo tak  
nudna jak  i on.

Książe zawsze nadzwyczaj był zajęty 
barankiem swej czapki. .

— Ale pan ją  odwiedzisz ? zapytała 
ciekawa inkwizytorka. n , ,

-N ie  wiem, -  cicho rzekł książę.
— Zimny jak  lód-' (w duchu powie­

działa sobie starościna), jakiby on mógł 
być dobry, gdyby «§  8° męża wytre-

8°Popatrzała nań milcząc.
— Ale n ie, niepodobna 1 Zawsze nie­

dźwiedzia przypomina...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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znaje R., że otrzymał od pani C. 500 
rubli tytułem pożyczki; w kilka dni po­
tem pożyczył pani. C. 700 złr., których 
ta mu nie oddała.

Przew. Dlaczego Rauch mieniał ruble 
w tak wielu miejscach i u różnych osób?

R. By otrzymał wyższy kurs.
P. Czy to czynił za twoją poradą ?
R. Nie; z własnej inicjatywy.
Rauch powstaje przeciw temu twierdze 

niu, obaj znowu się bardzo żywo sprze 
czają.

P. Czy nie nadeszło pod twoim adre 
sem 2000 rer. dla pani C.

R. Nie. Raz nadszedł do mnie telegram 
Ohrensteinowa go odebrała) i podpisała 
za niego recepis; na jego pytanie odpo 
wiedziała, że zamówiła coś bez wiedzy 
męża, więc po starej znajomości po 
zwoliła sobie ten wybieg.

Nadmienić należy, że Rebenstock od 
powiada bardzo niewyraźnie, jest zaltero 
wany i utyskuje ustawicznie na swą słabi; 
pamięć.

Świadek I d e s  G o l d h a b e r  jest bra­
tową Rebenstocka. Zeznaje, że pani 
dała Rebenstockowi ruble z poleceniem 
by takowe dał Rauchowi do zmienienia

P r o k u r a t o r :  Czy nie namówiono cię 
do świadczenia?

G. Nie, ja  mówię prawdę.
Świadek S a l o m o n  Br i i ck  (mówi po 

polsku), w czwartem pokoleniu spokre­
wniony z Rebenstockiem. Był przy tem, 
jak Rebenst. od pani C. brał ruble; żą­
dał od niej pożyczki, — ona zaś po­
wiedziała mu, że nie ma innych pienię­
dzy jak tylko ruble; dała mu 2050 rh  
z poleceniem, by dał Rauchowi do  ̂zmie­
nienia — z uzyskanej kwoty zaś uży 
4000 złr. jako pożyczkę dla siebie, resztę 
zaś jej zwrócił.

P r o k u r a t o r  wnosi, by odczytano do­
niesienia nadeszłe do sądu, że świadko 
wie ci są podmówieni.

Obrońca dr. Schaff  sprzeciwia się te­
mu, z uwagi, że takiem postępowaniem 
daje się pochop niecnym donosom, które 
mogą łatwo ludzi ze wszechmiar godnych 
w złą reputację wprowadzić.

Sąd uchwala nie czytać doniesień
Odczytują się zeznania pani C., z któ­

rych wypływa, że ona nie pamięta, ja ­
koby był kto ze świadków przytomnym, 
gdy Rebenstock brał od niej owe 2050 r.

Za zgodą prokuratorji i obrońców, sąd 
uchwala tych dwu świadków nie zaprzy- 
sięgać.

Dalszy ciąg rozprawy popołudniu.
Świadek T o b j a s z  Wiese ,  listonosz z 

Podhajec zeznaje, że dwa lata temu, miła 
recepis do Rebenstocka, który pani C. 
odebrała tłumacząc mu, że Rebenstock 
nic przeciw temu mieć nie będzie. Re­
benstock zaś dowiedziawszy się o tern, 
kłócił się z nim. Przy tem zdarzeniu był 
Benjamin Russ, który z polecenia pani 
C. zaniósł Rebenstockowi recepis do pod­
pisania.

Assesor radca L e m k o w i c z :  Czy p .C: 
dostawała wiele pakietów pieniężnych i z 
jakich miejsc?

Św. Bardzo wiele listów i pakietów 
to z różnych miejsc, nawet z zagranicy, 
ale zkąd, nie wiem dokładnie.

Świadek B e n j a m i n  R u s s  mydlarz, 
dotąd nie karany. Zeznaje, że odnosił 
recepis odfpani C. do Rebenstocka, któ­
ry tekowy ■ podpisał.

Sąd uchwala zaprzysiądz świadków, któ­
rzy po zwykłych upomnieniach ze strony 
przewodniczącego, przysięgają.

Obżałowany J ó z e f  A l b i n  K u n d e  mó­
wi spokojnie i jasno, nawet z niejaką e- 
legancją; cała powierzchowność nader u j- 
mująca. Z zeznań jego wyjmujemy co na­
stępuje: 1865 r. rozpoczął handel zegar­
kami na własną rękę, mając kapitał 2000 
z łr ., kapitał ten wzrastał ustawicznie, 
zwłaszcza, że K. otrzymywał zasiłek z do­
mu. Po ożenieniu się urządził interes na 
większą skalę i miał bardzo kosztowne

bliżej i nie dowiadywał się o niego, bo I polityki finansowej, kiedy za jego przykładem 
go nie interesował — i zresztą bał się skoncentrowano w kraju wszystkie kapitały
mówić, że sprzedał przemytnikowi towar, I a tóm samem skupiono w sobie siłę, która 
bo miał błędne mniemanie, że za tomo-ljuź za dziesiątkę lat była najmocniejszym ty- 
że być skazany na karę cłową. Również I tułem do uzysk ania p r awa ,  
nie wie, kto może znać p. Grunda; przy | Uczmy się od Węgrów! 
sprzedaży nie był nikt obecnym, oprócz
Karola Lempeur, cytowanego obecnie j a - . Czernio 2 j W tygodniu ubie- 
ko świadka; na żądanie prezesa opisuje K  hande, zb; żowy ^  oł J* się wcalej

7 8 .1 ® Grunda, o i e  P J - I odbyt jest tylko na potrzeby miejscowe i ce-
Z odczytanych aktów okazuje się, że pozostają bez *
• n  n H  n  M A l f o m  A / l a 7 l l  IrQ  P  T11A T Y lflfT /O  I * '  LGrunda policja odszukać nie mogła.

(D. c. 71.)
zmiany.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Płacono pszenicę 170 ft. 6 złr. 80 do 7 

złr. 40 c., żyto 160 f. 3 złr. 40 do 50 c. 
jęczmień celniejszy, zdatny na słód, jest po. 
szukiwany na konsumcję i płacony 3 złr. 60 

P a t r j o t y z m  k a p i t a ł u .  | do 70 c-> na pośledniejszy nie ma popytu 
Należy to u nas do utartych pewników, że Kukurudza przeszłoroczna i tegoroczna sucha 

■ - '  r  - -■ do 3 złr. 5 c., za 170 ft. owies
c. do 2 złr.

Na nasienie koniczu jest odbyt znaczny, po 
46 do 47 złr. za 180 f.

Na spirytus nie ma popytu. Przy zakupnie 
odstawą w lipcu płacą wiadro po 3 złr.

Galicja nie ma kapitałów ruchomych i że dla I P° ** 
tego nie może rozwinąć swego przemysłu. ■

My temu wprost przeczymy, bo Galicja ma 
dosyć kapitałów, ale ich na wszystko inne 
prędzćj używa, niżeli na cele krajowe.

Gdyby w ślad nie dawno przedsięwziętego 
spisu ludności można było także ułożyć wy­
kaz majątku ruchomego całego kraju, okaza­
łyby się rezultaty bardzo ciekawe  ........
byśmy bowiem * że Galicja ma wszystkie pa­
piery zagraniczne
włoskie a nawet tureckie, ale że ani w se-

Stan kasy oszczędności w Stanisławowie: 
Widzieli-1 Stan wkładek wynosił z końcem złr. kr.

;s tk ie  pa-1 . ? l  grud. 1*69............................... 193.791 93
francuzkie, niem ieckie I w ra*es*%cu styczmu 1870 złr. kr.
ckie ale że ani w s e -  wpłynęło wkładkamiCKie, aie ze ani w se i cd 87 s t r o n  ie.93S.23

tnej części nie posiada papierów  wydawanych natomiast zwrócono 67 stro­
nom . 10.567.11

Ceny targowe w  m iesiącu styczniu.
Miejsce targu

przez zakłady krajowe, _______
Zarzucą nam na to, iż takich zakładów ga-1 przybyło wigc.  ............... 6,365 41

licyjskich jes t jeszcze mało, bo prócz cukro - 1 Stan wkładek wynosi zatem dnia 31
wni w Tłumaczu, papierni czerlańskiej, spół- I styeznia 187°............   • • • • 200.156 63
ki naftowćj i niektórych innych spółek no-1 31 1870'
wozałożonycb posiadamy tylko jeszcze kilka 
towarzystw akcyjnych bankowych. Ale tem le­
piej, bo im mniej takich zakładów w kraju, 
tem łatwiej byśmy je zasilać mogli własnym 
kapitałem. Tym czasem wiemy, jak się u nas 
odbywa takie zawięzywanie spółek, jak po 
wszystkich giełdach żebrać musimy o akcjo- 
narjuszów i jak ostatecznie większa część akcji 
pozostaje w kasie samego towarzystwa. Jakże 
więc u nas takie towarzystwa mogą się roz­
winąć, kiedy warunkiem wszystkich interesów 
są obfite kapitały. Zresztą, jeźli mamy tak mało 
zakładów przemysłowych i bankowych w kra- 11 Mec pszenicy 
ju, że cały kapitał ruchomy krajowy nie mógłby 
w nich korzystnie być umieszczony, to mamy 
w tćm najlepszy dowód, że Galicja ina nie 
tylko dosyć, ale że ma nawet więcej kapita- 
u ruc homego, niżby na swoje cele potrzebo­

wała.
Ale zarzucą nam znowu, że in Geldsachen 

hórt die Gemutlichkeit au)\ że kapitał nie 
ma patrjotyzmu i że szuka umieszczeni: 
gdzie się spodziewa zysków większych.

Otóż właśnie o tćm chcieliśmy pomówić.
Chcieliśmy bowiem powiedzieć, że kapitał po 
winien być patrjotycznym, czyli innemi słowy 
że kapitaliści nasi powinni mieć tyle przywią­
zania do kraju, iżby przedewszystkićm wspie­
rali instytucje krajowe. Gdyby zaś mieli to 
przywiązanie, toby już nie potrzebowali żadnego
uświęcenia. Niezawodnie u nas przemysł ma I Praga 5 lutego. W skutek polecenia
warunki równie korzystne a może korzystniej- prokuratorji rządowej skonfiskowano cza 
sze niż w innych krajach. U nas są jeszcze nie-1 sopismo Slovan.
przebrane skarby płodów surowych, u nas praga 5 lutego. Tutejszy uniwersytet
jeszcze robotnik tani, a chociaż nie inteligentny I włącznie z wydziałem teologicznym prze­
to za to się nie zmawia i nie zawiesza na- Syła adres uznania dla Dóllingera. Urzę- 
raz roboty. Czemużby więc u nas interesa downie zezwolono na utworzenie kato- 
przemysłowe nie miały być zyskowne? Prze- llickiego stowarzyszenia prasowego, 
ciwnie, brakował nam zawsze tylko nervus\ Rozpoczęto rokowania o ustanowienie 
rerum, a gdybyśmy mieli podostatkiem pie-1 w Pradze konsulatu węgierskiego, 
niędzy, toby niezawodnie nasz przemysł świe- Peszt 5 lutego. (Posiedzenie izby niż-
tnie się rozwinął.[Kapitaliści nasi mieliby zatem I szej.) Budżet ministerstwa handlu i spra- 
sowite zyski, gdyby swe siły chcieli skonce- wiedliwości uchwalono bez zmiany, 
trować w przemyśle krajowym. I Minister Gerove mówi wśród żywych

Jeszcze nam kto zarzuci, ze papierów gali-1 oklasków lewicy o węgierskich stosunkach 
yjskich kupować nie warto, bo nisko stoją i I handlowych i pocztowych i poleca swój 

trudno się ich pozbyć. Ale to właśnie jest owe I budżet, który prawdopodobnie z małemi 
kółko błędne, z którego się nie możemy wydo- zmianami przyjęty zostanie. Uchwalono 
stać. Akcje galicyjskie stoją bowiem nizko, bo I urządzenie szkół przemysłowych i rolni- 
nie ma na nie pokupu, bo kapitalista u nas I czych.
woli kupić akcje Wienerbanku po 200 a I W klubie Deaka toczyły się dalsze szcze- 
sprzcdać po 50, niżeli kupić akcje banku kra-1 gółowe rozprawy nad projektem komisji 
kowskiego ul pari z nadzieją że pójdą sto-1 centralnej, dotyczącym najwyższej izby 
>niowo w górę. Gdyby zaś był pokup na pa-1 obrachunkowej.

Pester Lloyd donosi, że mianowanie Lo 
nyaya na wspólnego ministra finansów, na-
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r. c. 1 r- c. r. c. r. c. r. c.
1 walutą austrjacką

|  Mec pszenicy 3 62 3 _ 3 5 3
„ żyta . . . 2 4 7 1 70 1 50 1 40 1 50
„ jęczmienia 2 12 1 50 1 3n 1 40 1 30
„ owsa . . . 1 52 1 — 1 — 1 _ 1 _
„ hreczki . . 2 25 1 40 1 30 1 40 1 25
„ kukurudzy 1 80 1 50 t 40 1 30 1 20
„ ziemniaków . — 50 36 — 30 —, 30 __ 30
„ grochu . . — — 1 70 1 40 1 50 1 40

Cetnar siana . . 1 80 1 50 — 80 1 ___ 1 __
Sąg drzewa twardego 7 50 9 _ 8 7 _ 5 _

„ „ miękkieg. — — — — 5 — - — — 50
Funt mięsa wolowego — 16 — 12 _ 16 — 14 _ 14
Miara wina . . . — — — — — _ — __ _ _

„ piwa . . . — — — 16 _ 16 — 16 ___ 16
Wyrobnik z wiktem — — — 20 _ 20 — 20 _ 20

„ bez wiktu — — 30 — 30 — 30 — 30

Wiadomości telegraficzna.

ńery krajowe, to tem samem łatwoby się ich
>yło pozbyć w razie potrzeby. 1 _________ __ ______

Niezawodnie więc kapitalista nie cierpiałby I stąpiło w skutek przedstawienia hr. Beusta.
IaIt AUtAlni.. ma n . aII...      1 ’ I . | I r~w 0 a a - . .zegarki, które sprowadzał ze Szwajcarji, na lokowaniu majątku w p r z e d ^ a S  “Tmowa^

cześma za uotowke. cześcm ™ krajowych a Galicja by niezmiernie zyskała. I czór zaprzestają roboty
rzeciwnie w krótce by doświadczenie oka- I Wiadomość, źe Lonyay zostanie współ- 

°» interes prywatny idzie w tym nym ministrem finansów, potwierdza się. 
przypadku ręka w rękę z obowiązkiem pu- Czy Kerkapolyi będzie jego następcą, jest
bacznym. jeszcze wątpliwem. Mianowanie Lonyaya

Kraj zaś ma wszelkie prawo wymagać od I już nastąpiło podczas ostatniego pobytu
kapitalistów wypełnienia tych obowiązków pu-1 cesarza w Peszcie.
blicznych. Czemuż bowiem kapitaliści ma- Lubiana 5 lutego. Do Zatocznika tele- 
ją być wyjęc> * pod prawa, któremu się chę-1 grafują z Genewy, że wszyscy w Szwajca- 
tme poddają wszyscy inni obywatele ? Czemuż rji żyjący Słowianie przesłali biskupowi 
przy każdej sposobności żądamy od właścicie-l Strossmayerowi adresy z uznaniem, 
la dóbr, od przemysłowca, od rękodzielnika, Insbruk 5 lutego. Agitacja przeciw skła- 
aby się ostatecznie zastósował do warunków I daniu mandatów coraz się wzmaga.
n n m W ln n i fn i  Aoloon  O  i _____ I n .  i   n  i < -r-\ _ V *

częścią za gotówkę, częścią na kredyt. 
Długi miał, ale niewielkie. Panią C. po­
znał w roku 1862, żył z nią w przy­
jaźni, pożyczał jej pieniędzy i miewał 
od niej komisa rozmaite. W 1868 roku 
pożyczył K. p. C. 500 złr. (nie rubli) d o ­
statnia zaś pożyczka wynosiła 3350 rubli, 
które jej dał w rublach rossyjskich sta­
rych różnej kategorji (setki, pięćdziesiątki 
etc.) — Na zapytanie przewodniczącego, 
zkąd naraz dostał tyle rubli, opowiada, 
K., jako z polecenia p. Karola Lempeur, 
przyjaciela jego — niejaki Grund pacz- 
karz kupił u niego zegarków za 500 ru­
bli. W kilka miesięcy zaś znowu przybył 
i zapłacił za kupione zegarki 3500 rs.— 
oraz zaś dał mu 500 rubli' jako zadatek 
na dalsze kupno. Znowu za kilka mie­
sięcy przyjechawszy kupił Grund u K. 
za 2000 rubli zegarków, zapłacił zaś tyl­
ko 1500, albowiem przedtem już dał był 
500 rs. a conto. Razem więc utargował 
K. od Grunda 6000 rs. Grunda nie znał

pomyślności całego kraju? Caemużbyśmy więc 
od kapitalisty nie mogli wymagać, aby w czę­
ści i tylko na pierwszy czas podporządkował 
swój interes sprawie publicznćj?

Rzeczywiście gdyby ten stan pojął swoje 
posłannictwo w kraju, dzieje nasze polityczne 
mogłyby naraz o dziesiątki lat być posunięte 
naprzód. Samodzielność polityczna Węgrów 
datuje się od owego czasu, kiedy znakomity pa- 
trjota S z e c h e n y i  dał hasło do samodzielnej

Zadar 3 lut. Bar. Fluck objął już stale 
kierownictwo namiestnictwa. Ludność przyj­
mowała bar. Rodicza w Dubrowniku z u- 
niesieniem 

Dubrownik 4 lutego. Z Konstantynopola 
wysłano rozkaz do Mostar, by tureckie 
wojska kordonowe ściągnąć z granic czar­
nogórskich.

Berlin 5 lutego. Stronnictwo narodowo- 
liberalne odbyło wczoraj wielkie zgroma­

dzenie, w celu silnego zorganizowania się 
wobec nadchodzących nowych wyborów- 
Obradowano nad nowym planem organi­
zacji, dalej rozbierano stosunek stronni­
ctwa narodowo-liberalnego w Niemczech 
północnych do zwolenników politycznych 
w południowych Niemczech, w końcu mó­
wiono o środkach do zasilenia prawie już 
wyczerpanego funduszu tego stronnictwa.

Berlin 5 lutego. (Posiedzenie izby po­
selskiej.) Minister spraw wewnętrznych 
prosi o odroczenie sejmu pruskiego do 
2 maja, z powodu rozpoczynającej się d. 
14 lutego sesji sejmu północno-niemiec- 
kiego. Izba w tym względzie poweźmie 
uchwałę.

Drezno 5 lutego. Izba uchwaliła 400,000 
tal. na odbudowanie teatru nadwornego.

Monachjum 5 lutego. (Posiedzenie izby.' 
Referent uzasadnia projekt do adresu.

Prezydent ministrów ks. Hohenlohe ob 
szernie odpowiada. Walkę w izbie nazy 
wa częścią teraźniejszej walki w całym 
świecie, w której przeciwnicy dążą do 
przekształcenia państwa na podstawie ab 
solutyzmu kościoła. Do utworzenia związ< 
ku narodowego potrzeba wspólnego trak 
towania pewnych praw państwowych, a nie 
ustąpienia tychże. Bawarja musi dążyć 
do szczerego pogodzenia Austrji i Prus, 
bo w tem leży rękojmia europejskiego 
pokoju.

Potem nastąpiły szczegółowe rozprawy 
o projekcie adresowym.

W kołach dyplomatycznych uważają 
stanowisko posła austrjackiego hr. Ingel- 
heima przy tutejszym dworze za^bardzo 
drażliwe.

Referent Joerg wnosi unieważnienie wy 
borów w Monachjum i jak najprędsze za­
rządzenie ponownych wyborów.

Paryż 5 lut. (Posiedzenie ciała prawoda­
wczego.) Rochefort zapytuje ministra wojny, 
czy to prawda, że rozkazał, by nie po­
zwolono, aby dwaj do Setif wysłani żoł 
nierze kupili sobie zastępców.

Minister wojny odpowiada: Tak, uży 
łem tego prawa. Żołnierzom nie wolno 
brać udziału w zgromadzeniach publicz 
nych, i dlatego za podobnem postępowa 
niem i nadal obstawać będą.

Hr. Daru oświadcza na zapytanie Ke 
ratry’ego, że rząd papiezki odmówił przy 
jęcia monetarnej jednostki francuzkiej, w 
skutek czego pieniądze papiezkie nada' 
do Francji przypuszczane nie będą.

Słychać, że wczoraj umarli arcybiskup 
z Lyonu i biskup z Nimes.

Florencja 4 lutego. Kandydatura księcia 
Genui na tron hiszpański nie została je 
szcze porzuconą.

Guerieri, powiernik Venosty, udał się 
do Hiszpanji, by zbadać położenie.

W nowej ustawie karnej p o z o s t a j e  
cara śmierci, w przypadkach przez senat 

oznaczonych.
Madryt 4 lutego. Zaprzeczają pogłosce,

; akoby rząd zamierzał przedstawić korte- 
zom innego kandydata do tronu.

Antivari 5 lutego. Na granicy czarno 
górskiej skoncentrowano 42,000 wojska.

Bukareszt 5 lutego. Minister Kogolni- 
czano podał się do dymisji, którą książę 
£arol przyjął.

Ks. Demeter Ghika obejmuje tekę spraw 
wewnętrznych i tymczasowo także tekę 
ministra robot. Gantacuzeno mianowany 
został ministrem sprawiedliwości. Reszta 
gabinetu ta sama.

Ruszczuk 4 lutego. Tureccy żołnierze 
napadli jeneralny konsulat rosyjski i do­
piero po formalnej walce wyparci zostali. 
Jenerał Ignatjew, posełfrosyjski, żąda za­
dośćuczynienia.

Rzym 5 lutego. Civilta Cattolica ogłasza 
artykuł p. m „Przewrotni politycy i sobór11 
w którym mówi: „Wodpowiedzi na groźby 
pewnych polityków, a mianowicie w pań­
stwach katolickich, na przypadek gdyby 
sobór uchwalił dogmatyczne dekrety lub 
rozporządzenia dyscyplinarne, biskupi po­
gardzą temi groźbami. Jeżeli rządy wy­
dadzą ustawy s p r z e c i w i a j ą c e  s i ę  d e ­
k r e t o m  s o b o r u ,  to ustawy te będą 
n i e w a ż n e  i w żaden sposób sumienia 
poddanych obowiązywać nie będą. Prze­
prowadzenie) ich byłoby aktem najbeze- 
cniejszej tyranji. Jeżeli rządy oddzielą 
kościół od państwa, wywołają okropne 
rewolucje, które je podkopią i wywrócą."

Artykuł kończy się pochwałą ministra 
hr. Daru za słowa wypowiedziane na po­
siedzeniu senatu „Szanujemy wolnośćlko- 
ścioła“.

Dziennik ten podnosi także z uznaniem, 
że Francja jedyna prawie w całej Europie 
już od 70 lat wierną jest swemu konkor­
datowi. Francja pewną być może, iż so­
bór uwzględni taką lojalność.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 6 lutego.

S. Dwie sprawy zajmują przedewszy- 
stkiem nowy gabinet. Sprawa delegacji

sejmu tyrolskiego i sprawa rezolucji. Idzie 
bowiem o uzupełnienie rady państwa i 
wprowadzenie do izby reprezentantów Ty­
rolu na miejsce tych, którzy wystąpili, a 
powtóre o przeprowadzenie ugody z Po­
lakami, czyli co na jedno wychodzi, o za­
łatwienie rezolucji.

Co do Tyrolu, różne są zdania w mi­
nisterstwie. Jedni chcą rozwiązać sejm 
tyrolski i zarządzić nowe wybory. Drudzy 
chcą najprzód wysłuchać zdanie dzisiej­
szego sejmu o wystąpieniu delegatów z 
rady państwa, a dopiero w razie, gdyby 
sejm krok ten pochwalił, rozwiązać go.

Pan Giskra będzie się starał wyzyskać 
sprawę tę w celu przyspieszenia reformy 
wyborczej. Powtarza on bowiem bezustan­
nie, że trzeba raz „emancypować" radę 
państwa od kaprysów sejmu i delegacji 
sejmowych; sprowadzić bezpośrednią sty­
czność między radą państwa a narodami 
i umożliwić tym sposobem natychmiasto­
we skompletowanie izby, ile razy tylko 
jakakolwiek frakcja uważałaby za właści­
we wystąpić z niej.

Co do rezolucji galicyjskiej, wieje tu 
od kilku dni wiatr bardzo przyjazny. Od 
chwili wystąpienia Tyrolczyków nawet mi­
nistrowie większości udawają, że dobrze 
są usposobieni względem Polaków i że 
na większą część żądań rezolucji gotowi 
są przystać.

Nie trzeba wiele bystrości umysłu, aby 
odgadnąć, że obecnemu ministerstwu idzie 
przedewszystkiem o zatrzymanie Polaków 
w radzie państwa, gdyż przedwczesne wy­
stąpienie delegacji polskiej z rady pań­
stwa mogłoby nowemu gabinetowi zadać 
cios śmiertelny. O tem jednak, jak na te­
raz mowy niema. Obecny tutaj hr. Alfred 
Potocki pośredniczy między rządem a ko­
łem polskiem i temu ostatniemu daje 
wskazówki postępowania i zachowania się.

Oprócz sprawy tyrolskiej i galicyjskiej 
zajmuje się ministerstwo, a szczególnie 
Giskra, reorganizacją wewnętrzną depar­
tamentów ministerjalnych i nowem obsa­
dzeniem wszystkich ważniejszych posad.

Że p. Giskra i koledzy jego starają się 
wszystkie te posady obsadzić „swoimi 
ludźmi, zbytecznieby było o tem pisać. 
Po obsadzeniu tych posad ma przyjść na 
porządek dzienny obsadzenie namiestnictw.
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K. Możnaby mówiąc o sytuacji dzisiej­

szej, użyć wyrazu: z a wi e s z e n i e  broni .  
Ucichła walka w izbie po skończeniu dy­
skusji adresowej; zgoda i pokój kwitną 
w ministerjum, nawet między kanclerzem 
a gabinetem przedlitawskim istnieje jeżeli 
nie tine entente cordiale, to przynajmniej 
do pewnego stopniu porozumienie i dla­
tego zdaje się, że hr. Beust odstąpił od 
zamiaru złożenia mandatu deputowanego.

Cisza więc zupełna panuje, którą już 
wkrótce zapewne przerwą posiedzenia ko­
misji rezolucyjnej, przy których niezawo­
dnie dobitniej i jaśniej zarysuje się sta­
nowisko ministerstwa wobec Galicji- Nie 
należę do tych, a tych jest wielu, którzy 
obecnemu gabinetowi przypisują zaledwie 
dwa miesiące istnienia. Byłoby to łudzić 
się, hołdując temu mniemaniu, na słabych 
spoczywającemu podstawach.

Przy braku obecnym ludzi z gotowym 
programem, którzyby mogli stanąć u steru 
rządu, przy n i e z b y t  e n e r g i c z n e j  akcji 
delegacji galicyjskiej, ministerjum utrzyma 
się jakiś czas — jak długo tego nie mo­
żna dokładnie określić — ale z pewno­
ścią wystarczający aby w jego przeciągu 
wykonać kilka eksperymentów, które wre­
szcie pokażą zgubność i n i e m o ż l i w o ś ć  
dalszego trwania systemu centralistycznego.

Niezawodnie wiele zależy od przebiegu 
sprawy rezolucji. Jak się wtedy zachowa 
delegacja, — to pytanie, na które trudno 
,|uż dziś odpowiedzieć. Wiele pisano w 
dziennikarstwie o kwestji opuszczenia izby 
irzez delegację, Nie chcę w tej chwili 
irzesądzać czynności delegacji.

Ale przyznać trzeba, że położenie tru- 
ne. Po zawotowaniu adresu opuścić izbę 

)yło niepodobna, związawszy sobie ręce 
wniesieniem rezolucji przed dyskusją a- 
dresową, co było taktycznym błędem.

Według mnie najodpowiedniejsza, może 
jedyną chwilą do opuszczenia izby, była 
:hwila po ogłoszeniu memorjału większości, 
który niczego nie pozwalał się spodziewać.

P. S. Dowiaduje się, p. J u l j a n  Klaczko 
znakomity nasz publicysta otrzymał posadę 
w ministerstwie spraw zagranicznych przy 
mku Beusta. Z roczną pensją 15 tysięcy 
"ranków. Od 1 marca wchodzi w mrzędo- 
wanie.

P. Klaczce zrobił tę propozycję p. Me- 
ternich ambasador austrjacki w Paryżu, 
w skutek^ tejże przyjechał do Wiednia p. 
klaczko aby ostatecznie porozumieć się z 
lr. Beustem. Obecnie jest to fakt dokona­
ny, fakt nie małśj doniosłości cechujący 
stanowisko kanclerza względem Poiaków.

Nowy gabinet zajęty jest jeszcze insta­
lowaniem siebie i przygotowaniem sobie 
ćerenu do mającćj się wkrótce rozpocząć 
czynności swych.

Wydziały izby posłów pracują nad przed- 
łożeniami rządoweuui, które wkrótce mają 
przyjść na stół izby.

Izba poselska pruska ukończyła obrady 
nad ustawą o ochranianiu zwierzyny, o 
przyjmowaniu darowizn.

W tych dniach wniesie rząd w izbach 
o odroczenie sejmu. Zezwolenie na to jest 
potrzebne, gdyż odroczenie dłużśj jak 30 
dni ma trwać. Rada związkowa północno- 
niemiecka odbyła drugą sesją.

Z czynności ciała prawodawczego we 
Francji najważniejszemi są z ostatnich dni 
wnioski Grevy’ego i Keratryego. Pierwszy 
żądał prawa dla izby do powoływania woj­
ska na swoją obronę w razie potrzeby — 
drugi, ażeby prawo głosu mieli tylko umie­
jący czytać i pisać i żeby tym, którzy w 
przeciągu 5 lat czytać i pisać się niena- 
uczą, głos odjęty został. Wniosek to nader 
ważny polegający na zasadzie cenzusu in­
teligencji, który jedynie zasadę powszechne­
go głosowania może zrobić prawdziwie 
demokratyczną i postępową, gdy dzisiaj 
jest ona obosieczną.

Gambetta interpelował rząd, jak stoi 
sprawa co do przyobiecanćj wolności prze­
mysłu drukarskiego i sprzedaży książek. 
Minister spraw wewnętrznych przyrzekł 
prędkie załatwienie.

N. fr. Presse zachwyca się wnioskiem 
posła francuzkiego Keratrego, żądającym, 
aby każdy poseł do ciała prawodawczego 
umiał czytać i pisać po francuzku. „Im­
perializm — pisze organ liberałów nie­
mieckich — polega na przesądach poli­
tycznych, na brutalnej ciemnocie i głu­
pocie mas. Skazany on jest na utrzymy­
wanie tej ciemnoty, jeżeli się nie chce 
pozbawić najsilniejszej podpory swej.“ 
Z wielkiem zadowoleniem zapisujemy te 
uwagi nowej Pressy, bo i my nie może­
my jak tylko przyklasnąć wnioskowi Ke­
ratrego.

Ale chcielibyśmy, aby Neue fr. Presse 
trwała; przy tem zdaniu swem o trafno­
ści wniosku Keratrego wtenczas także, 
jeżeli przyjdzie na porządek dzienny w 
Austrji sprawa reformy wyborczej, lub też 
jeżeli Galicja żądać będzie reformy or­
dynacji wyborczej dla sejmu galicyjskiego, 
My wtedy stać będziemy przy tćj samej 
zasadzie, którą dziś tak gorąco podnosi 
N. fr. Presse, kiedy idzie o zastosowanie 
jej do Francji. Czy też N. fr. Presse nie 
wyprze się jej, jeżeli żądać będziemy za­
stosowania jej do Galicji?

Ciężar budżetu wojennego, ciężar wydat­
ków na wojsko i flotę staje się we Wło­
szech powodem do nowego przesilenia ga­
binetowego poza izbą. Program finansowy 
Selli obejmował oszczędności w administra­
cji, nietykając budżetu ministerstwa wojny. 
Oszczędności te pokazały się iluzorycznemi 
w skutek czego Sella podał się do dymisji.

Najważniejszą z dotychczasowych czyn­
ności soboru jest ogłoszenie p o z y t y w n e ­
go s y l l a b u s a ,  to jest przedłożenia rzą­
dowego, w którśm wszystkie zdania objęte 
w znanym syllabusie są sformułowane jako 
kanony i dogmata. Przyjęcie tych kanonów 
przez sobór wywołać musi ważne następ­
stwa w stósunku państw do kurji rzym- 
skićj, jak również wyraźne wytworzenie się 
stronnictw między rzymsko katolickiem du­
chowieństwem.

Ostatnia talegramy.
Wiedeń 7 lutego. Na dzisiejszćm posie­

dzeniu rajchsratu odczytano pismo prezy­
denta gabinetu zawiadamiające, że cesarz 
przyjął adres. Minister handlu przedkłada 
układ pocztowy z państwem kościelnćm. 
Minister skarbu uzasadnia przedłożenie rzą­
dowe dotyczące zarządu skonsolidowanego 
długu państwa przez przedlitawskie mini­
sterstwo. Rechbauer uzasadnia wniosek o 
zniesienie konkordatu i zaprowadzenie cy­
wilnych małżeństw. Wniosek jego przydzie­
lono wydziałowi z 15 członków. Ministro­
wie i Polacy oświadczylijsię za. Przystą­
piono do wyboru wydziału.

Paryi 7 lutego. Prevost Paradol mia­
nowany posłem francuzkim w Waszyngto­
nie. Sprawozdanie ministra spraw wewnę­
trznych wnosi ustanowienie komisji dla zba­
dania pytania względem decentralizowania 
administracji miasta Paryża na podstawie 
współudziału obywateli. Cesarz zgodził się 
na sprawozdanie.

Kotar 6 lutego. Przy sposobności od­
słonięcia popiersia cesarskiego na placu 
marynarki, obywatele z miasta i okolicy 
wystąpili w stroju narodowym. Udział lu­
dności znaczny.

Belgrad 7 lutego. Dzienniki wyrażają 
zadziwienie i nieufność z powodu nagro­
madzenia wojsk tureckich w Hercogowinie.

Berlin 7 lutego. Wydział izby panów 
odrzucił jednogłośnie wniosek rządowy 
względem odroczenia sejmu.

Paryż 7 lutego. Rada ministerjalna u- 
chwaliła uwięzić Rocheforta gdyby tenże 
sam się nie stawił.

Moniteur donosi: Rada stanu wykreśliła 
pozycję budżetu wojskowego mieszczącą 
koszta wyćwiczenia gwardji ruchomćj; idzie 
bowiem o zredukowanie stanu czynnego 
armji w obrębie granic zgodnych z powa­
gą i innteresumi Francji.

Do godz. 6 -tćj kursa nie nadeszły.
Redaktor odpowiedzialny:

lir. Łiudwih Gump lo tries.

2 złr. 50 ct.

1 złr.

W administracji „Kraju"
dostań m ożna n astęp u jące dzieła

po wyznaczanych cenach:
Tajny fundusz, powieść w II, 

tomach Zacharjasńewicza .. 2 złr. 50 ct. 
Rodzina Orskich powieść w II.

tomach Sabowskiego . . .
Walka stronnictw, kiomedja p.

Stożka ...............................
(Talary liczy się według kursu.)

Tamie dostać można p o  zn iżo n y ch  c e n a c h :

Lew zakochany, komedja Porisarda 
przełożył wierszem z francuz ikiego złr. ct. 
Alfred Szczepański . . . . — 50

Szkoływ Polsce, przegląd kryl tyczny 
od najdawniejszych czasów ć lo dziś 
dnia, p. Alfreda Szczepańsl tiego — 30 

Właśnie wyszła ksiąf ieczka 
popularna zawierająca: I. Nie­
dziela— ustawa wyznaniow a ; II.
O małżeństwie i prawie m ułżeń- 
skiem przez Alf. Szczepańskiego, złr. ct. 
Nabyć można wadministr. j Krąju. — 10

Artur Grotger, Ustęp z dziejów sztu­
ki polskićj, przez tegoż . . 

Rzecz o szkole Juliusza Simona, 
przełożył z francuzkiego Alfred 
Szczepański (wydane w zbiorze 
„Wydawnictwa dzieł tanich i po­
żytecznych11 Fr. Trzecieskiego) . 

Cechy i stowarzyszenia, podręcznik 
dla rękodzielników i przemysłow­
ców, p. Alfreda Szczepańskiego 

O izbach rękodzielniczych, p. tegoż 
O poezyi lirycznej na podstawie li­

ryki greckiśj — odczyt publiczny 
Alf. Szczepańskiego . . . .

Siła dla praw , rzecz polityczna p.
tegoż . .

Unia lubelska, (wstęp historyczny i 
objaśnienie obrazu Matejki) przez
te g o ż .............................................

Alf „ TrzaskP Poezyj tom I, . . .
Listy pani Sevigae (wybór) , , .
Prawodawstwo polskie względem 

żydów p. dra Lud. Gumplowicza 
Wola ostatnia w rozwoju dziejowym 

i umiejętnym. (Rys prawniczo-hi- 
storyczny p. tegoż . . . . .

Ośm listów z Wiednia (1866) p, tegoż

3(?

1 U

15
10

-  50

-  25

10
25
30
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P. T.
Mara zaszczyt oznajmić Szanownej Publiczności, iż przy istniejącym moim zakładzie w Peszcie 

(Lloydgebdude) pod firmą:

Ferdynand F„ Łeitner
otworzyłem

B om  B a n k o w y  i  I o m i s @ w y  w  W ied n iu
N r. 17. W a lln e r s tr a s s e . N r. 17.

Pochlebiam sobie, iż um iałem  podczas mej wieloletniej czynności, mojćm postępowaniem rzetelnćm  
starannćm i akuratnćm w wypełnianiu powierzonych mi zleceń ta k  d o b r z e  t u t a j ,  j a k  i w P e s z c i e  
zasłużyć sobie na powszechne zaufanie.

Przyjmuję zlecenia kupna i sprzedaży tak na tutęjszćj giełdzie jak i 9 4 : P e s z c i e ,  PrunK*- 
furcie, B erlin ie  i P a r y ż u . także mogą przezetnuie zakupione efekta pozostać u mnie na składzie 
i  według b i e ż ą c ć j  s t o p y  być oprocentowane.

Zachęcony przeświadczeniem dotychczasowych wypadków, jestem  przekonany, iż nowe moje przed­
siębiorstwo, licznemi zleceniami zasłużenie wspierane będzie, tćm bardzićj, ż e  f u n d u s z e ,  j a f e ie m i  r o z ­
p o r z ą d z a ć  m o g ę ,  stawiają mię w możności otworzenia komitentom kredytu jak najwięk­
szego i najtrwalszego —  przytem zapewniam , iż silnćm staraniem mojćm będzie, zdobyć sobie za­
ufanie P. T. publiczności. Z głębokim  szacunkiem

i 3 i ( i - 3 )  MPerdynanil W\ E/eilner .

C e s .  f e s * © S ®  1 1  p r z y  w .  g w i i c y j s M  a k c y j n y

BANK HIPOTECZNY
wydaje we LWOWle i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach, Biaie, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

Assyg&acje Kasowe
4*4 n ro ren to w e  w y p ła ca ln e  w  8  dni p® w y p o w ied zen iu

*• '/ł » ” ” 11 11 11
6  „ ii ii 6 0  „ n a

Assygnacje kasowe Banku Hipotecznego pierwszych dwóch kategoryj w cbiegu będące, mogą 
na żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj

L w ó w  18 października 1869 roku. 759 (26-?)T. $ 3 T r O l L C j & .

Ces. król. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Począwszy od dnia Igo lutego r. b. aż do dalszego ogłoszenia wchodzi w życie na 

ces. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika taryfa zniżona przy następnie wymienionych 
artykułach, które w ilościach najmniej 100 centnarów cłowych jednym listem frachtowym 
w tutejszo-kraj owym ruchu do przesyłki oddane będą.

1. Zić|X£lć£> © l o j l l ©  [rzepak w obydwóch rodzajach, nasienia konopne i luia- 
ne, lnianka (Dotter),] pod ług  zniżonćj taryfy dla zboża, ziarn strączkowych, i t. p ;

2 . Cukier w głowach, (przy którym kolćj za ubytek wagi z powodu otarcia 
lub potłóczenia się, żadnej nie przyjmuje odpowiedzialności) podług taryfy dla towarów do 
lszej klasy należących;

3. Ziemniaki (opakowane lub nieopakowane) podług zniżonśj taryfy Nr. 16 
dla przewozu buraków i t .  d ., obliczane będą

Lwów w styczniu 1870 roku.

123(2-3) D yrek cja  ruchu.

Zupełny przewrót, jak i od niejakiego' czasu w sytuacji giełdy nastąpił, jes t nie do zapoznania; z a u f a n ie  powróciło — 
gotówki jest dosyć, ciągły popyt na pewne papiery i coraz wyższy ich kurs — je  dnem słowem, zdaje się, że wreszcie przyszła chwila, 
by nowe operacje giełdowe z pomyślnym skutkiem  rozpocząć; kto chce użytkować z chwili niech się uda do

h m n io m  fili® i n t e r e s ó w  g ie t& o w y e H
( C o n a p t o i r  l i i i*  B 6 r s e n g e s c l i H J Y © >

podpisanego, gdzie każdy nawet za w kładką 100 do 200 złr. tylko — ze zmiany kursów korzystać może

9 7 5 (1 4 - 3 9 / Wien, I., Tiefer Grabcu 17.

PIGUŁKI Z ROŚLINY M
PP GH1MAULT ętC1.* aptekabzywPARYZU

W szelkie kapsułki, które w powłoce kle- 
jowatój zawierają balsam kopajwy w sta­
nie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości 
i boleści żołądka. Jedynie kapsu łk i z  ro­
śliny M atko P. Grimault nie sprawiają 
żadnćj z powyższych niedogodności, ponie­
waż zawierają kopajwę w stanie stałym  a 
nie płynnym w połączeniu z essencją Ma­
tko. Powłoczka k lejo wata rozpuszcza się 
łatwo w trzewiach  a nie w żołądku, i dla 
tego to kapsułki te działają dziesięć ra zy  
silnićj, jak wszelkie inne przeciw rzerzącz- 
kom nawet chronicznym i zadawnionym.

Dostać można w Krakowie w aptece p. 
J. Trauczyńskiego i  R e d y k a , we Lwowie 
w aptekach panów Zygm unta R ukera , lie r-  
iinera i  Piotra M ikolascha; w Brodach w 
aptece p. Kullaka i p. F ranzosa; w Rzeszo­
wie w  apt. p . Schaittera; w Wiedniu w skła­
dach materjałów aptecznych pp. Raabe i 
Roder. 104(1-10)

.■■sueissasa&tM:

N iezaw odne  leczen ie
tukżo cłioiób zadawnionych; zewnętrzne skón.t i 
moczowe choroby, zwężenia, osłabienie u męż■ zy..': 
cierpienia brzuszne, niepłodność, uplawy u fcou:.. 
leczy gruntownie i w niesłychanie krótkim cza.; 
wzbogacony tylol-tnią praktyką i złotym krzyżem 
zasługi dekorowany eni. c. k. wojskowy i cywilu, 
iekarz w szpitalu. -  Ordynacje codziennie od 9 tli, 
5 we wtorek, czwartek i sobotę także * wieczni 
od 7 do 9. — Honorarjmu skromne bardzo. — Fe 
no wij i panie mają separowaną salę posłuchani; 
Także listownie: „ O rd in a tio n sa u s ta lt, S tad t 
itu d o lfsp la to ' 3“. — Dopiero co wyszedł i jwo 
tamże do nabycia: „Der Heilkiiiisl/er in Syphilis 
2. Atdtllge, łekiuski porad ik wyż wymieuionyi"' 
chorób obojga płci, jaao też osłabienia u mężczyr 
i uiepl.'du ści. 952(14 ?)

C. k. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Oprócz istniejącej, według ilości sztuk obliczo­

nej taryfy p rzy  t r a n s p o r c i e  b y d ł a  r o g a t e g o ,  
wchodzi w życie z dniem 10go lutego r. b, także
t a r y f a  o b l i c z o n a  w e d ł u g  ł a d u n k u  c a ł y c h  w a g o n ó w

(Wagenladungstarif).
Pojedyńczych egzemplarzy tćj taryfy, nabyć 

można w naszych stacjach.
L W Ó W  w styczniu 1870 r.

1:19(1-3) B - y r e k c J a  r u c l i u *

G ra b c u  
Nr. 3, 

z u  ni S to c k  
iu i-E fs e n

Za każdą cenę
G r a b in  

Nr. 3 , 
z n m  S to c k -  
im -Eisen.

w sk u tek  u stęp ow an ia  lokalu  ban kow i cen tra ln em u , w yprzed ajem y w szy stk ie  n asze
zap asy  n a jlep szy ch

i upraszam y czc ig o d n ą  pu b liczn ość  ła sk aw em i odw iedzinam i przek onać s i ę ,  iż  t ą  razą
su k n ie  u  nas

g s  prawie nic nie kosztują.

Baczność!
1026(8-?)

E leg a n ck i sa lon ow y lub b a low y  strój 2 4  fl. 50  cen t. 
P a le ta  z im ow e n a jlep szeg o  gatu n k u  1 8  fl.
F u tra  podróżne podbite barankam i i  szopam i 4 0  n.
F u tra  podróżne cało  podbite szop am i 70  fl-
F u tra  m iastow e w sze lk iego  ga tu n k u  od 45  do 20 0  A.

;@ller & Alt,
Besitaer des Staatspreises, sowie, mehrerer Auszeichuungen , 

Graben Nr. 3, I Stock, „znm Stock-im - Eisen
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Sensation.
Patent amerykański.

Któżby nie chciał mieć zębów pięknych 
i zdrowych? To zaś osiągnąć można ty l­
ko przez używanie/łow^/eA elektrycznych  
kauczukowych szczoteczek do zębów {bez 
szczeciny). Te najnowszego wyrobu szczo­
teczki uznane tysiącznemi świadectwami 
i listam i pochwaluemi, są wyrobione z 
kauczuku i zamiast szczeciny, są zaopa­
trzone kauczukowemi kolcami zachodzą- 
cemi w najdrobniejsze szpary zębów, 
przez co wszelki osad szkodliwy łatwo  
oczyszczają. Kauczuk posiada w sobie 
siłę  elektryczną, którą wydobywa się 
przez tarcie, z tego zaś pochodzi, że 
przez tarcie nietylko zęby się czyszczą, 
ale zarazem i polerują. — Szczoteczki 
te nie kaleczą dziąseł, podług uznania 
lekarzy, powinny być użyte już dla dzie 
ci i mlodźieży, aby żapóbiedz później­
szym słabościom  zębów. Oprócz tego 
szczoteczki te są nader trwałe i jedua 
wystarczy ua cały rok. 1 szt. 90 cent.
Za 1 guldena apparat parowy
do oczyszczenia szkodliwego powietrza.

Jestto kociołek parowy, napełniony 
odpowiedniemi perfumami, który ogrza­
ny spirytusową lampą, połączoną z tym­
że przyrządem, za pomocą z rozgrzania 
powstałćj pary, w paru minutach roz­
pędza szkodliwe lub niem iłe wyziewy i 
nadzwyczaj m iłym  salon zapełnia zapa­
chem. Nieodzowny w szkołach, szpita­
lach, urzędach, pracowniach, m ieszka­
niach, jak i w każdym salonie. Apparat 
ten wykonany z bronzu bardzo gusto­
wnie, że za ozdobę służyć może. K osz­
tuje tylko 1 złr. Flaszka perfum odpo 
wiednich, wraz z spirytusem 50 cent.— 
(wystarcza na 50 razy).

Dla bezpieczeństwa
własućj o oby jak i majątku 

rzeczą jest nader pożyteczną, a nawet 
konieczną posiadać dobrą broń, a tą  
bez zaprzeczenia są nowo udoskonalone 
I le w o lw e r y  L e fa u c h e iix ’go, z zam ­
kiem bezpieczeństwa, podwójnemi lufa­
mi, 6 -strzałowe — raz nabiwszy, można 
dać sześć pewnych strzałów w ciągu 
jednćj minuty.
1 szt. 7 m ilim .fi. 15. 100 nabój. fl. 3 .50
1 „ 9 „ 17. „ „ 4
1 „ 12 „ 19. „ „ 5 .50

Zwyeięztwo nauki.
U dało się nakoniec jednemu z zna 

komitych chemików tegoczesnych wyna- 
leść w dziedzinie kosmetyków to ’, nad 
czem wieki sm arzyło sobie głowy tylu 
uczonych. — Nowo wynaleziona Athem- 
P rdserw atw  zabezpiecza od wszelkich
szkodliwych wyziewów, zwłaszcza w cho­
robach, takowe ubezwładnia, bez użycia 
wszelkićj wody do ust, zęby i dziąsła 
utrzymuje świeże i zdrowe. —  Dla pa­
lących tytuń szczególniej do polecenia, 
w jednćj bowiem chwili niemiły odór 
tytuniu usuwa,a natomiast usta m iłą 0 - 
ziębiającą napełnia wonią —  jako arty­
kuł toaletowy, niezbędny dla każdego. 
Rano wypłukawszy nią usta, na cały 
dzień pozostawia przyjemny zapach. — 
Esencja ta jest zupełnie odmienna od 
wszystkich dotychczasowych jest ca ł­
kiem nowym przez wysoko w świecie 
uczonym położone osoby ocenionym i 
jako za najlepszy uznanym wynalazkiem. 
Flaszka razem z objaśn. użycia 9 0  ct.

Efektro-galwan. pierścienie
nadzwyczaj ważny dla każdego wynalazęk.

Faktem  to już przez najznakomitszych

medyków uznanym, że galwanizm nad­
zwyczaj dobroczynne wywiera skutki w 
poniżćj wymienionych słab ościach ; po­
dług informacji jednego z najsławniej­
szych paryzkich lekarzy, wykonane pier­
ścionki z nowego złota, wewnątrz któ­
rych znajduje się drut elektrom agne­
tyczny, maja tę własność, że zabezpie­
czają i leczą od pedagry, reumatyzmu 
cierpień nerwowych, drżenia serca, bólu 
głowy i t,. d. Pierścień taki gładki ko­
sztuje tylko 90  cen. i bywa przez każ­
dego lekarza polecanym

Najnowszy wynalazek.
srebrne guziczki do przyszywania do 
koszul z srebra 13tćj próby.

Wynalazkiem tym połączono elegan­
cję z oszczędnością. Pomyślmy tylko, że 
taki guziczek m oże-przetrwać Bóg „wie 
jak długo, że od zużytćj do nowej mo­
żna go przyszyć „oszuli i pomimo to nigdy 
na wartości nie traci, podczas gdy in- 
uego gatunku guziki przez pranie, ma­
giel, prasowanie i noszenie ciągle się 
psują a nie zawodnie każdy uzna, że 
tylko takie guziczki kupować należy. Do 
każdego tuzina dołącza się poręczenie 
za dobroć złota lub srebra.

Cena dlatego tak nizka, aby uzyskać 
jak najliczniejsze rozpowszechnienie tego 
artykułu. Tuzin najpiękniejszych gilo- 
szynowanych srebrnych 85 c. gładkich  
70 c.
Interesująca rączka do pióra.

kiedy J. Ces. Mość Napoleon III. zabie­
rał się do pisania dzieła o Juljuszu 
Cezarze, polecił aby zręczny jaki m e­
chanik wynalazł rączkę do pióra taką, 
któraby uchraniała piszącego od ciąg łe­
go maczania pióra w atramencie i wszel­
kie inne rekwizytu do pisania zastąpiła  
Zadanie to z zupełnem zadowoleniem w 
całości spełnionem zostało, gdyż w 8 miu 
dniach przedstawiono J. Ces. Mości tę 
rączkę do pióra. Pan Gilbert Rochśe 
udoskonalił ją jeszcze i otrzymał za nią 
50 napoleonów, ponieważ przewyższyła 
nawet oczekiwanie; zawiadomiony o tem 
dopiero teraz przez wynalazcę, przyjąłem  
wyłączny skład na całą ustr. węg. jmo- 
narchję. Rączka ta jest z chińskiego 
srebra, zamykana, konstrukcja jćj jest  
tego rodzaju, że można nią pisać bez 
przeszkody od rana do wieczora, i na­
pływ atramentu rególować stosownie do 
życzenia. Kształt jćj elegancki i do kaź- 
dćj ręki przydatny, polecam ją  przeto 
każdemu, a szczególnićj komisjonerom, 
podróżującym, kupcom, doktorom, ucz­
niom i t. d. 1 rączka 1 złr. tuzin piór 
napoleońskich 15 c.

Havanna Bouquet.
za 1 ya cen. cygaro za 30 c. czyliinaczćj naj­
tańsze cygaro zamienić m ożna w Ha­
vanna za pomocą Havanna Bouquet’ua 
Ta w najnowszych czasach sprowadzona 
esencja wyrabia się z korzenia i krzewu 
prawdziwćj wschodnio-indyjskićj rośliny 
tutuniowćj Havanna i nieznacznem zwil­
gotnieniem najlichszego gatunku tytuniu, 
nadaje mu się najprzyjemniejszy zapach 
tutuniu havanna. Flaszka wystarczająca 
do 500 cygar 1 złr. 50 c.

Płaszcze na deszcz.
nieprzemakalnćj materji bez szwu. 

wyrobu angielskiego; płaszczę te są tak 
wykonane, że można je nosić i podczas 
najpiękniejszćj pogody, wygląda bowiem 
po drągifjj stropie jak najpiękuiejszy 
paltot sztuka po 10 złr. 50 c.

w

o  £
Cj r& rSN a f t

Dr, Ludwik Gumplowicz.

Powyższe artykuły nabyć można na całą monarchją ńuskjacką jedynie i tylko
w składzie podpisanego:

A . F ried m an n  in W ie n  — P raterstrasseiN r. 3 6 .

W drukarni Karola Budweisera.


